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R oczn iki krytyki literackiej 
w ychodzą diva razy  w tydzień , 
we Ś ro d ę  iw  N iedzielę w ob­
ję to śc i dużego pótarkusza. 
Num erów p ięćdziesią t i  dwa, 
c zy li  jedno  p ó tro c ze , stano­
wić będzie Tom; —  dw a T o ­
my stanow ią catość.

P rzedp ła ta  roczna wynosi 
R. sr. 5, k. 40. (z tp . 36)  pó t-  
roczna R. s. 3 . (ztp . 2o j kw ar­
talna R .s. 1 k. 80. (ztp . 12J .—  
Prenum erow ać m ożna;

I V  R edakcji Roczników  
k ry ty k i literackiej, p r z y  ulicy  
Ttom ackie N r .  7Ś9 w p a łacu

daw niej O ssolińskich, w o ffi-  
cynie na Iszćm  piętrze;

U osób pryw atnych  które 
się tern zajm ow ać racza;

kP e wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kra ju  
i  za  g ran icą ;

N a  U rzędach i  S tacjach  
P ocztow ych w królestwie; lecz 
tam jedyn ie  za  przedp ła ta  ro­
czna lub półroczną.

Szan . Prenum eratorow ie  «> 
W a rsza w ie  m ieszkający, na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą Roczniki clo mieszkań  
swoich bez żadnej nadpłaty .—

R O C ZNIK I KRYTYKI L IT E R A C K IE J.
RED A K TO R  G ŁÓ W N Y  FR. H ENRYK L E W E ST A M .

BADANIA JĘZYKO W K.

Etym ologise,he F orschungen a n f  Jem  Gebiete der 
Sp rachkunde  ( Badania etymologiczne w dziedzinie 
filologicznej, ze szczególnym  w zględem  na zmianę g ło ­
sek  w językach  sanslcryckim , greckim , łacińskim , li­
tew skim  i  gackim , przez Dra. A. F . F o li). D ruga 

edycja. Lem go; nakład Meyera, 1812.

Niechcemy tu bynajmniej, wstępując w ślady uczone­
go autora, wspominać o szczegółach jego  badań cty- 
Dl o logiczny d i ,  które dla większej publiczności mało 
co nueć mogą zajmującego, — udzielamy tu tylko 
naszy m czytelnikom główne jego  zapatrywanie s i ę  na fa­
milię języków indo-europejskich. Itw cstja  to i u nas 
właśnie dosyć żywotna, — przynajmniej żywotną bydź 
winna, bardziej naw et, aniżeli indziej gdziekolwiek. 
Nasi uczeni p rzed  w szystkicmi z tego względu mają 
missję ściśle sobie wyznaczoną. Języki sławiańskie 
w ogólności zbyt mało są znane, zbyt mało nawet przy­
stępne, chociażby dla 1 ilologów' cudzoziemskich, aby 
bauauia historyczne lub językowe od nich jakiegokol­

wiek nabierać mogły' wrażenia. Nie roztrzygniemy 
czyli to się dzieje przesądem, czyli w prost tylko dla 
przeszkód w wymowie zachodzących , — dosyć, że 
każdy uczony niemiecki, francuzki lub angielski prę­
dzej jakiemukolwiek żyjącemu i uma rłemu, prędzej pers­
kiemu i sanskryckieniu poświęci się językowi, aniżeli 
polskiemu, rossyjskiemu albo czeskiemu. Ponieważ 
zaś porównanie nietylko językowe, ale i historyczne 
stopniowego kształcenia się tych języków niezmiernie 
je s t  ważne dla samego już pochodu narodów w ogólno­
ści, tedy z drugiej strony Filologowie sławiańscy ko­
niecznie włożony sobie mają obowiązek zajęcia się j ę ­
zykami wscbodniemi, szczególnie zaś sanskryckim i 
oni dopiero dokładnie stosunek jak i między wszy- 
stkiemi gałęziami istnieje, wykazaeby potrafili. Póki 
to nie przyjdzie do skutku, wszystkie teorjc obcych 
uczonych' nie będą jedno  próżnym, na pozornych tyl- 
ko faktach opartym domysłem. Oto teorja, oto domysł 
autora, którego dzieło obecnie mamy przed sobą:
. «Familja języka sanskryckiego, czyli, jeśli kto zechce, 

iiulo-gcrinańska lub indo-enropejska, pięć rozmaitych 
obejmuje gałęzi, z których dwie należą do Azyi a trzy 
do E u r o p y ,  w kształcie zaś kolonij, do innych nawet czę­
ści świata. S ą  to gałęzie: indyjska, medo-perska czyli
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aryjska, g recko-łacińska. ge rm ań sk a !  litewsko-sławiań- 
ska. W  każdej z  tych  gałęzi,  wyj.jwszy tylko grecko- 
łac ińską , jed en  g łów nie ję z y k  p r z e d  innenii się od zn a ­
cza  w iększy  d o sk o n a ło śc ią  formy i s ta ro ż y tn ić js z ą  
budow ą: — na czele  zaś  tych ję zy k ó w  g łó w n y c h  s to i 
sanskrycki, k tó ry  najmniej się o dda li ł  od  ś ro d k a  pier­
w otnego  sw ego  plemienia. O bok sanskryck iego  g ro ­
m adzi się liczne indyjskie g ro n o  języków  prakryckich . 
Z iem ia indyjska, o p ró cz  późn ie jszych  obcych przy- 
bylców, p rzechow uje  je s z c z e  na sobie  n a rz e c za  nie 
będące  bynajmniej wypływem Sanskry ty , i nap ię ­
tnowane tylko od niej jak b y  od  epidemji o g ó ln e j ; to 
p rzynajm niej wykazuje  p ow ie rzchow na  naw et zn a jo ­
m ość tych  narzeczy , j a k  np. m arackiego, te lingskiego  
i t. d.; n iek tórzy  ńąw et A nglicy  rozróżn ia l i  ju ż  dwie 
g łów ne g a łęz ie ,  zupe łn ie  od  języ k a  sansk ryck iego  
odrębne. “

«Na zachód  rzeki Indus, familja ję zy k ó w  a ry jsk ich  (*) 
ju ż  od sam ego świtu h is to ry  i o b ra ła  sw oje  s ied lisko  
g ran iczące  bardziej na po łudnie  z Seinitam i, lecz mi­
mo to rz e k ą  T ig r i s  p raw ie zupełnie  od  nich p rz e d z ie ­
lone. W yże j ku zachodow i i ku p ó łn o cy  w s ta roży ­
tności równie są  n iepew ne g ran ice .3 s tosunk i narodów  
sąs iedn ich , prawie tylko koczujących: pom iędzy  nie-irań- 
skieini roz różn iam y  głównie T u rk ó w  w obszern ie jszćm  
znaczeniu  wyrazu, dalej G eorgijczyków  i Arm eńczyków, 
z k tórych  je d n a k  w ielu p rzech o w a ło  nietylko now e z 
języków  ary jsk ich  wrażenia . Punk tem  środku jącym  
tych  w szystk ich  narzeczy  j e s t  ję z y k  tak nazwany Z e n d a . 
W  os ta tn ich  d op ie ro  c zasach  z aczę ło  się  roz jaśn iać
ciemno, k tó re  do tąd  nad tym językiem  spoczyw ało , __
w szakże  nowe, g run tow ne  i k ry tyczn ie jsze  p rze jrzen ie  
k s ią g  'Z en d a -W esta  w iele nam je s z c z e  z tego  w zględu  
św ia tła  użyczy .“

“ Kiedy na czele  familij europe jsk ich  stawiamy g a ­
łą ź  ge rm ań sk ą  i gocką, kiedy pomijamy fmnilję gro 
cko-łacińską, j a k o  ju ż  wzm iankow aną, krótkie  sobie  
tylko pozw alam y napom knienie  co do języków  s ło w ia ń ­
sk ic h . W szy s tk ie  na rzecza  tego  szczep u  zwykle się 
te ra z  dzielą  na dw ie k lassy, z k tórych jed n a ,  obejmu- 
j ą c a  tylko kraje n icm orskie , o to czo n a  j e s t  p rzez  d ru ­
gą  na w schód  i „a po łudnie . P ,  zec ięz  w idoczną  j e s t  
rzeczą ,  że, czyli to z braku znajom ości,  czyli też dla 
jak ieg o  p rzesąd u ,  wcale n ies łuszn ie  S ław ian ie  odm a­
w iają  p rzy jęc ia  o d d z ia łow i pó łnocnem u nad morzem

(I) Języki aryjskie, t. j stawne, od wyrazu ar, stawa, —  zkąd 
zdaniem Lassena i naszem najlepiej da się wyprowadzić miano lu
dów stawiańskich.

Baltyckiom t. j .  um arłem u językow i s ta ro-prusk iem n, 
dalej p rusko-litew skiem u i letty ckiemu. Z pom iędzy 
tych  narzeczy , pru.sko-litewskie p rzed  w szystk iem i ży- 
jącem i języ kami sanskry ckicmi ma za  s o b ą  zaletę  na j­
w ierniejszej s taroży tuośc i .  J e d n o s t ro n n o ść  tylko na- 
d a ła  tej ga łęz i,  w j ą d r z e  sw em  czysto  s łow iańsk ie j ,  
miano szc z e p u  le ttycko-gockiego, albo sław iańsko-fiń- 
skiego; cząs tk i  f ińskie , tak  sam o j a k  późno  w p ro w a ­
dzone  s ło w a  niemieckie, wyrażenia  dz ie ln iczne  ro ssy j-  
skie i polskie, s to sow nie  do  położen ia  i do o jczyzny  
tych  języ ków są  w praw dzie  do  nich  przym ięszane, — 
ale nie część  przym ięszana , ty lko p ie rw otna  s tanow i 
o podz ia le  narzeczy . — S z c z e p  s łow iańsk i w schodnio- 
po łudn iow y  obejm uje I lo ss ja n ,  B u łg a ró w ,  Serbów , 
Dalinatów  i W indow  czyli S ław iauców ; zachodni o-pół- 
nocny obejmuje P o laków , C zechów  5 Morawian, S ło ­
w aków  W ęgiersk ich , S e rb ó w  Ł ężyck ich  i W endów . 
Co do p ie rw sze j z tych gałęz i,  zda je  się, iź p ochodz i  
ze s ta ro -s ław iańsk iego  cerkiew nego narzecza , a  jeżeli, 
j a k  ciem ne d o tą d  m aw ia ło  m i p rze c zu c ie , litewski j e ­
żyk bliższe ma s tosunk i z rossy jsk im  aniżeli z polskim, 
tedy na rzecze  litewskie i cerkiewne ro z p o c z n ą  m iędzy 
s o b ą  walkę o p ie rw szeństw o  s ta rośc i ,  w którym bodaj 
c7,y  jt5z.'’k cerkiewny nie ulegnie. Z re s z tą  chętnie 
przyznaję , że p rzed z ia ł  m iedzy  językam i sławiańskio- 
mi a litewskim zaw sze  j e s t  zn aczn ie jszy ,  aniżeli mię­
dzy gockini a iiinoini germ ańskiem u —  wszakże dla 
tego  nie zda je  mi się, iżby n a rzecze  litewskie uważa- 
nera być miało ja k o  szczep  odrębny zupe łn ie  od s ło ­
w iańskiego  się różniący'. —  Nie w liczając  więc języ k a  
B asków , o k tórych ilhelm H u m b o ld t  dow iód ł nieza- 
p rzeczenic ,  że j e s t  re sz tk ą  dawnej mowy' Ib e ró w ,— da­
lej potom ków ję z y k a  Celtyckiego w S z k o c j i  i w lr la n -  
dji, — kimrjiskiego w W a l j i ,  K ornw alji  i B re tan ji ,  — 
sze ro k o  ro z p o s la r te g o  szczepu  lińskiego i zpokrew nin- 
nego z im m a d ż ja rsk ie g o ,— nakoniec A lbańskiego i pó. 
źu ie jszeg o  dopiero  Osmalili,— cała  E u ro p a  pozosta ła ,  
będzie w łasnośc ią  nai'odow' plemienia sanskryck iego  
od w szystk ich  owych resz tek  wielce się różn iącego .»

Jakko lw iek  niek tóre  zdan ia  w powyższym wykładzie  
au to ra  w idoczn ie  są  mylne i na dom ysłach  ty lko o p a r ­
te, t ru d n o  je d n a k  nie. p rzypuścić ,  iż j e s t  w nich ja k iś  
cień prawdy, ja k iś  p o z ó r  rzetelności.  P .  P o t t ,  s ław ny 
F ilo log , p o d p a d ł  takiemu błędowi, ponieważ je g o  zna­
jo m o ść  języ k ó w  s ław iańsk ich  zbyt j e s t  og ran iczo n ą :— 
nasi uczeni H is to ry cy  i I*ilologowie, innym, równie 
ważnym a nieraz bardzie j  uderzającymi pod lega ją  om ył­
kom, poniew aż się w najlepszym  nawet raz ie  o g ran icza ją  
na  znajom ości języ ków germ ańsk ich  i rom ańskich. T a k  
więc poznajem y to, czego  nam po trzeba ,  gdy w idzim -
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ile z podobny eh b a k ó w  inni błądzą, — a niechaj do­
wodnie przeprowadzone poi ów niane języków słowiań­
skich z sankryckiem, nienależy już na zawsze do rzędu 
pobożnego tylko życzenia!

O Ii 15 A Z
H isło r ji Pow szechnej od najdaw niejszych  do najno­
w szych czasów. D zie ło  z n iem ieckiego przerobione  
przez Leona R o g a lsk ieg o . Tom I. ł ł  'arszaw a , n a kła d  

A ug. Em. G łiieksberga  1842.
Z prawdziwą radością serca witamy tom pierwszy 

tego dzieła; z tą samą radością z którąśmy pierwszy 
jego  zeszyt witali. Jeżeli stanowisko wznioślejsze 
nad poziome i przemijające widoki, jeżeli wykład zdro. 
wy i do rzeczy we wszystkiem zastosow any, jeżeli ję­
zyk czysty i silny powinny zjednać dzieło historyczne­
mu chlubne u całej publiczności przyjęcie, tedy zaiste 
przyznać należy, żeśmy dawno ju ż  książki niemieli, któ- 
raby z taką słusznością  na tak powszechne zasługi wała 
względy. 3*. R o g a lsk i jcstjednyin  z tej małej liczby pisa­
rzy, którzy wewszystkich swoich pracach literackich jako 
cel główny użytek ogółu mają na oku: sława to piękna 
i nie prędko przemijająca! Chcieć się tu bardziej ro z ­
postrzeć nad wewnętrznemi zaletami dzieła pod wzglę­
dem histo yc/.nym, byłoby wymagać od czytelnika, ażeby 
postąp ił  za nami w dziedzinę badania i krytycyzmu: by­
łoby to roz trząsać  zalety systemu, o którego chwale- 
bności dawno już  publiczność europejska wyrokowała. 
W szelkie napaści czynione przeciw takiemu systema- 
towi, są napaściami przeciwko zasadom zdrowego 
rzeczy uważania, przeciwko światłu, jakie dzisiejsi 
wielcy dziejopisarze rzucili na przeciemnione wieki 
p-zeszłośei.  Nie możemy się wstrzymać od udziele­
nia czytelnikom małej próbki ducha i stylu, w jakim 
p. Rogalski swe zadanie wykonał i pojął: wybieramy 
zaś w tym celu parę ustępów, obejmujących charaktery­
stykę wieków średnich i głównych jćj okresów (s tr .  3£9.)

•■Przecudne obrazy widoków starożytnych, wielkość 
G ecji i Rzymu, giną teraz w pomroce, która rozciągać 
się zaczyna nad horyzontem historycznym; gasną osta­
tnie promienie życia umierającego ze zgrzybiałości 
świata. Przedstaw ia  się teraz oczom naszym nowy 
'ód ,  nowy teatr dziejów, nowe życie ludzkie. Z jednej 
strony, z łona lasów północnych, z drugiej z głębi pu­
styń Arabji, wylewają się narody nieznane, lub w otrę- 
twialości pogrążone dotychczas , a podobne do wód 
morza wzburzonego, zatapiają powierzchnię rzymskie­
go świata, którego budowa oddawna już w fundamen­
tach swoich podkopana! zachwiana aż do samego szczy­
tu, i unęła teraz ze straszliwym łoskotem. W szystko

co przez tysiące lat umysł ludzki utworzył, co do ­
świadczenie przy bezustannej czynności wydoskonali­
ło i ugruntowało— pomniki siły, geniuszu; cnót s ta ro ­
żytnego świata—wszystko poszło w zwaliska. Nieste­
ty Izasłużony los i prawie niegodny politow a :ia. Oddawna 
zepsucie skaziło lub zniszczyło obyczaje i zatłumiło 
ziarna cnót. Rodzaj ludzki, przedstawiany przez naj­
liczniejszą i najwięcej "ksz ta łconą część swoje, od­
dany wyłącznie rozkoszom zmysłowym, zapomniał cał­
kowicie o celu ludzkości i godności człowieka. Rzy7- 
mianic, który tak bezwstydnie wyrodzili się od cnoty 
i sławy przodków swoich, którzy się uierumicniąc czo ł­
gali się w prochu przed obrazami swoich bogów i bo­
haterów, mogliż się podnieść kiedykolwiek z takiego 
poniżenia? Ród ten zanurzył się w zepsucie bez po­
wrotu. Z tego stanowiska uważane, hordy barbarzyń­
ców w okropnych swych działaniach, okazują się nam 
jako plaga karzącej sprawiedliwości, i narzędzia okrur 
tne, ale niezbędne, odrodzenia się zbawiennego.

Czegóż atoli oczekiwać mamy odtych barbarzyńców? 
Czy liż możemy spodziewać się, że nasyciwszy niszczą­
cą swą zajadłość, wyniosą oni nagle nowy gmach, wol­
ny od w ad, i że na powierzchni świata zbroczonego 
krwią, i skalanego przez zbrodnie, założą panowanie 
pokoju i sprawiedliwości? P rzypuszczeniu  temu za- 
p izecza  zwykły bieg przyrodzenia, a zw łaszcza przy­
rodzenia człowieka. Jedynie drogą powolną, mogącą 
wprawdzie bydź przerwaną lub przyspieszoną, ale nie 
nagłym polotem z jednej ostateczności w drugą, osią­
gniętym bydź może cel przyrodzenia bądź moralnego 
b ą d ź ,  fizycznego; a im szlachetnicjszemi są istoty 
jakie ono wydało, tern powolniejszą je s t  ich droga do 
doskonałości. W  całej jędrności przyrodzenia nie zwą- 
tlonego rozpustą , wolne od skażenia obyczajów rzym­
s k i c h ,  występują te narody mścicieli, lecz pozbawione 
światła umiejętności i nauk doświadczenia obcego im 
rodu. W ciężkim pochodzie swoim rozgniatują bez 
różnicy pomniki mądrości i cnoty, jak  pomniki sza leń­
stwa i występku; w dzikim i nierozmyślnym zapale de­
pcą po zwaliskach, bez szacunku dla skarbów klassy- 
czuej ziemi, z obojętnością ku nauczającym obrazom 
przeszłości upłynionej, której nie znają. IV sobie sa ­
mych winni są rozwinąć uśpione nasiona ludzkości, uto­
rować spbie drogę do cywilizacji, gdyż dawna, którą 
postępował niegdyś pomyślnie ród teraz wygasły, zwa­
liskami zosta ła  pokryta. Lecz wieki całe upłynąć mo­
gły wprzód nimby ci barbarzyńcy uczuli konieczność lub 
doświadczyli potrzeby7 polepszenia stanu swego, a w 
tym przeciągu czasu rdza ich pokrywająca mogła się 
rozszerzyć i stwardnieć. Szczęśliwi jeszcze , gdyby
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przynajmniej dochowali jędrności, która w przyjażniej- 
szyrh okolicznościach mogłaby użytą bydź do nowych 
i trndnych dzieł: szczęśliwi, jeżeli kilka promyków pię­
knych dni s tarożytności rozproszy  poinrokę żeglującą 
nad ich pracami, jeżeli pod wzgardzonemi gruzami da­
wnego gmachu znajdują fundamenta lnh kolumny do­
brze zachowane i użyją, ich do wzmocnienia i wydo­
skonalenia swojej budowy. T ak  się też i stało: wsze­
lako więcej na Zachodzie niżli na W schodzie, dopie­
ro po wielu pokoleniach i jedynie ku schyłkowi wieków 
średnich, kiedy cywilizacja Arabji, która poprzednio w 
Azji kwitnęła (lubo niedoskonale i tylko pod jednym 
względem j  zgasła  na zawsze i wyrodziła się znowu 
w barbarzyństwo, i kiedy w Europie przez połączenie 
się dzielności geimańskiej z wdziękami włoskieini, tu­
dzież przez działanie własnego gienjuszu i wygrzeby­
wania skarbów z klassycznej ziemi, zaczą ł się pod po­
myślną w pierwiastkach wróżbą nowy okres moralno­
ści, którego ostatnie atoli owoce nie były dobreini; jak  
o tern przekona historja  czasów nowożytnych.»

<<Pod takim obrazem przedstawia się oku naszemu 
ogólny charakter wieków średnich: jak  niemniej charak­
ter  szczegółowy różnych okresów, na które dzielą się 
one naturalnie. W  pierwszym ginie pośród  ciemności 
barbarzyństwa dziedzina koczujących narodów , ale 
słab • promienie zachodzącego s łońca, przynajmniej 
na klassycznej ziemi, utrzymują światełko zmierzchu; 
gdy tymczasem wiara ch rześc ijańska  rozkrzewiając 
się pomiędzy barbarzyńcami północy zbawienny wpływ 
wywiera, łagodzi ich obyczaje, a w ciągu nocy wie­
ków następnych wydaje szczęśliwe dla ludzkości ow o- 
ce. Zr resztą  h istorja przedstawia nam samo zniszcze­
nie; narody jedne po drugich następują z uderzającą 
szybkością; państw a giną tak nagle jak  się rodzą, podo­
bne odblaskowi zwierciadła czarnoksięzkiego; n ie trw a­
łego, nie stałego nad czem by się oko zatrzymać mogło. 
N areszcie uciszyła się burza. W zrastająca potęga kró­
lestwa Franków staje się dla Europy nowym środkiem 
ciężkości (jak poprzednio b i ł  nim dla Azji- kalifat a- 
rabski) , a  stosunki chrystjanizmu tudzież hierarchji 
ustalającej się w ówczas, łącznie z rozległą potęgą fe- 
udalizmu, hamują wielkie wzburzenia i całemu prawie 
zachodowi nada ją  kształt  jednozgodny  w ciągu lat 
p rzeszło  trzystu . Dzia ło  się to od czasów K arola  
Wielkiego aż dó wojen krzyżowych, kończących drugi 
okres historji wiekowi średnich, to jes t  do epoki, kiedy po 
rozpoczęciu tych w ojen świętych, zahłysła jasność świta­
nia, a po ich ukończeniu (w trzecim  okresie historji 
wieków średnichj, kiedy cała Azja pogrążona była w

letargu, uśmiechająca się ju trzenka  zwiastowała Euro­
pie nowy dzień pogodny, lubo zivodniczy.»

«Taka charakterystyka wieków średnich wyda się bez 
wątpienia nie jednemu z czytelników niedokładną lub 
zbyt przestarzałą ,  ponieważ barbarzyństwo tej epoki 
było opisywrane i opłakiwane od tak dawnego czasu 
i tak rozmaiteini sposoby, że nie podobna ażeby ma- 
nja nowatorsta, zamiłowanie paradoxow, a najczęściej 
hypo kry zja i obłuda nie uważały ich za godne pochwa­
ły. Dla pogodzenia panegirystów i przeciwników 
wieków średnich wypada porozumieć się naprzód co 
do wyrazu barbarzyństwo.”

Kiedy naród, który wychodząc ze stanu dzikości nie 
doszedł jeszcze  cywilizacj i wyższej, albo kiedy naród 
cywilizowany wyradzając się, nie spad ł je szcze  zupeł­
nie w dzikość, nazywają barbarzyństwem ów stan prze­
chodni ze stopnia wyższego na niższy i wzajemnie. 
W  przypadku wyrodzenia się ten stan je s t  opłakany i 
bliski rozpaczj';  zepsucie i słabości stanowią charak­
terystyczną jego  cechę, kończy się zaś on albo ro z­
przężeniem się albo snem śmierci. Wielka chyba od­
miana, odnowienie krwi zepsutej, przez obce podboje 
może wtedy ożywić i nowej udzielić nadziei. T oż  
samo prawie dzieje się w ówczas kiedy naród wydo­
bywając się ze stanu dzikości przechodzi z r a z u  d a  
stanu bai barzj’ństwa.»

«Oiv stan cywilizacji niedoskonałej, ma bez wątpie­
nia powaby i przymioty właściwe, jakich nie posiada 
wyższa cywilizacja. Zycie j e s t  tu  silniejsze, swobo­
dniejsze, duma i śmiałość, prawda, uczucie głębokie, 
namiętności gwałtowne i heroizm. W zg ląd  na to 
wszystkie okoliczności potężniej je szcze  działa sko­
ro się weźmie na uwagę spodlenie i skażenie mo­
ralne narodów na wysokim stopniu cywilizacji znaj­
dujących się. Nie je s t  wszakże niepodobieństwem w 
stanie najbardziej wyrafinowanej cywilizacji zachować 
najszlachetniejsze cnoty półcy wilizacyi, ta jednak  osta­
tnia nieodzownie obcą będzie korzyściom i cnotom 
wysokiej i prawdziwej cywilizaeyi.»

«Rząd polityczny źle uorganizowany, chwiejący sic 
pomiędzy anarchją a tyranją; urządzenia społeczno 
również szkodliwe, oparte na pojedynkach zwanych 
sądami Kożemi, na próbach przez ogień, w ode i t n 
na trybunałach tajemnych; umysł ludzki zubożały w 
wiadomości naukowe, pozbawiony prawie możności 
nabywania nowych, śród przeszkód ze strony zabobonu 
i przesądów: grubość sposobu życia, btak najwieks/ći 
części delikatnych przyjemności, przemysłu, stosunków 
społecznych, tudz.ez handlowych, tak pomiędzy naro­
dami jako  tez osobami pojedyńr zemi: jeżeli to 'n ie  są 
cechy barbarzyństwa, kogóż wiec nazwać tern imie­
niem?”


